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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
I
Strojący miny zBeaune
 Najgorsze miny, jakie wżyciu widziałem, stroił człowiek, którego spotkałem wBeaune. Jest to miejscowość tłumnie odwiedzana przez turystów, ostrzegał nas pewien turysta, sądząc, iż podzielamy jego samooszustwo, ponieważ uważamy się za współczesnych nomadów tylko dlatego, że podróżujemy wybranymi przez siebie drogami, anie korzystamy ze zryczałtowanych ofert biur podróży. Nienawiść turysty do turysty przypomina nienawiść prowincjusza do prowincjusza, prowadzi do najdziwaczniejszych pomysłów na siebie jako podróżnika, zktórych poszukiwacz przygód wyposażony wkartę kredytową jest jednym znajwytworniejszych. Można go spotkać wszędzie, powoduje ryzykowny tłok na pustyni iwwysokich górach, ajego flota lubi atakować znane wyłącznie jemu odległe wyspy na Pacyfiku. Nie mieliśmy zamiaru nocować wBeaune, miejscowości tłumnie odwiedzanej przez turystów. Jednak po wizycie wsłynnym Hôtel Dieu udaliśmy się na poszukiwanie kwatery wtym dużym małym mieście.
 Budując w1443 roku Hôtel Dieu, burgundzki kanclerz Nicolas Roulin ijego małżonka Guilon de Salins zamierzali, zgodnie ze słowami kanclerza, ocalić po wsze czasy swoje dusze przez spełnienie jakiegoś filantropijnego uczynku. Zaprojektowany zwielkim rozmachem hotel przez ponad sześćset lat służył za szpital dla ubogich, którym zapewniano tutaj zarówno kurację medyczną, jak iduchowe wsparcie. Gotycka sala chorych ma pięćdziesiąt metrów długości iczternaście szerokości. Przy obu dłuższych ścianach stoją łóżka, zktórych chorzy, nie musząc wstawać, mogli patrzeć na zamykającą front sali kaplicę zołtarzem iuczestniczyć wmszy świętej.
 Sklepienie ma kształt wspaniałego ostrołuku. Najciekawsze wtej eleganckiej konstrukcji są drewniane belki poprzeczne, zdające się wystawać zgardzieli smoków. Wyrzeźbiono na nich na przemian zabawne twarze igroteskowe łby zwierząt. Pierwowzorem twarzy były oblicza znanych mieszkańców Beaune, ałby zwierząt, zktórych każdy odpowiada konkretnej, bezmyślnie szczerzącej zęby fizjonomii danego mieszkańca, miały choć trochę ujawniać charakter osób, jakby po wsze czasy uwiecznionych tutaj wich nieprzyzwoitości. Zadziwiała nas mądra funkcjonalność, zjaką wyposażono salę chorych stosownie do jej medycznych potrzeb, atakże duchowa moc, zjaką kieruje się ona wstronę ołtarza. Najbardziej jednak zdumiało nas to, że wbudowli, poświęconej dwom ważnym celom– leczeniu ciała izbawieniu duszy– znaleźliśmy tyle absurdu manifestującego się wdrewnianej konstrukcji sklepienia zawieszonego nad chorymi iwszyderstwie wdwójnasób dotykającym majętnych mieszkańców Beaune: raz wformie ich twarzy prowokujących do uśmiechu ikpin, po wtóre zaś wpostaci łbów zwierząt, które obnażają chciwość, żądze, ograniczoność inikczemność obywateli miasta.
 Pod tym sklepieniem ujrzałem go po raz pierwszy. Nie kierował wzroku ku górze, nie spodziewał się, że można tam coś odkryć, może nawet siebie samego. Szedł worszaku, bo wHôtel Dieu każdy musi kroczyć worszaku, podążał za innymi, aja podążałem za nim, zsali chorych na dziedziniec honorowy, zktórego ma się najlepszy widok na szeroko rozgałęziającą się budowlę, na kolorowe dachówki, świetliki ozdobione snycerką, płytki łupkowe igdzie zboku stoi studnia zfiligranowymi ozdobami zkutego żelaza. Podążałem za nim, podążającym za innymi, zdziedzińca do mniejszej sali Świętego Hugona, wktórej niegdyś umieszczano pacjentów istarców wymagających dłuższej opieki, astamtąd do sali Świętego Mikołaja. Śmiertelnie chorzy iumierający oczekiwali tam kresu życia. Byliśmy też razem waptece, kuchni oraz pomieszczeniach, gdzie można obejrzeć wystawy pochodzących zzamierzchłych czasów przedmiotów codziennego użytku.
 Był mniej więcej wmoim wieku, chudy dryblas okanciastej twarzy, miał krótko ostrzyżone włosy ikuriozalną brodę biegnącą wpostaci cienkiej białej kreski od dolnej wargi do podbródka, niczym bolesne nacięcie. Zdawał się bardzo zainteresowany, wyciągniętą ręką pokazywał stojącej obok kobiecie coś na fasadzie, apo chwili, gdy stanęli przed nożycami do amputacji, eksponatem zXVIII wieku, na jego twarzy pojawił się bolesny grymas, przyprawiający kilkoro dzieci oprzerażenie, później zaś przyłączył się do grupy mężczyzn, którzy na dziedzińcu postanowili zapalić papierosa.
 Wieczorem zobaczyłem go ponownie. Opuściwszy Hôtel Dieu, udaliśmy się na spacer po mieście iwyszliśmy poza krąg, który stary, zachowany prawie wcałości mur miejski zatacza wokół centrum. Plac Magdaleny jest kwadratowy iokolony platanami. Znaleźliśmy tam Auberge Bourguignonne, która za nieotynkowanym murem ztysięcy jasnych kamieni skrywa niewielki hotel irestaurację. Kiedy po ósmej wieczorem weszliśmy do jadalni, była wypełniona prawie do ostatniego miejsca. Francuskim obyczajem stoliki stały tuż obok siebie, tak że symboliczną granicę między nimi wyznaczał jedynie wąski odstęp. Kto tutaj siada, nie pozdrawia ludzi przy sąsiednich stolikach, nie słucha, co mówią; mimo że siedzą jakieś pół metra od niego, nigdy nie śmiałby wniknąć wich rozmowę, wich rewir, podobnie jak oni go nie słuchają ibeznamiętnie kontynuują temat swojej rozmowy, niezależnie od tego, co on robi przy swoim stoliku. Na takim porozumieniu bazuje kultura francuskich restauracji, bistr, wypełnionych stolikami ikrzesłami, amimo to niebędących miejscami intymnymi.
 Mężczyzna zostro zaznaczoną kreską brody był jedyną osobą, która wtej restauracji spożywała kolację samotnie. Spostrzegłem to, zanim sami zajęliśmy miejsca, aco to znaczy, zrozumiałem intuicyjnie już na chwilę przed tym, gdy wyobraźnia zaczęła mi podpowiadać różne przerażające możliwości. Siedział przy stoliku ustawionym na ukos, na lewo ode mnie, może wodległości czterech metrów. Zerknąłem nad prawym ramieniem żony ispojrzałem mu prosto wtwarz, na której było widać nieustanne poruszenie, gdyż odzwierciedlały się na niej najrozmaitsze, trudno wytłumaczalne przypływy uczuć. Kiedy my zaczęliśmy przystawki, on był zajęty spożywaniem drugiego dania, ale jeszcze bardziej poszukiwaniem kogoś, kto uwolniłby go od przymusu jedzenia wsamotności. Posilający się wsamotności człowiek nie wiedział bowiem nic osymbolicznej granicy, której należy przestrzegać wtakiej restauracji jak ta, irozumiał, że ową przestrzenną bliskość może potraktować jako zaproszenie do znalezienia sobie towarzystwa. Najpierw podjął próbę zbliżenia się do pary siedzącej na lewo od niego, najwyraźniej mieszkańców Beaune, którzy jednak nie mieli szczególnej ochoty na to, żeby jakiś obcy przybysz wprowadzał im tu swoje obyczaje. Opryskliwie zareagowali więc na jego chęć nawiązania rozmowy owniesionych potrawach, rzucili mu wodpowiedzi zaledwie kilka słów, po czym natychmiast przerwali tę krótką wymianę zdań, nie przejmując się tym, że ignorują kogoś siedzącego wich pobliżu. Mężczyzna, jak powoli zaczęliśmy wnioskować, pochodził zHolandii, jego francuszczyzna brzmiała znośnie, aniemiecki, wktórym zagadnął turystów siedzących zprawej strony, również niezgorzej. Dwoje Niemców, elegancka dama może około pięćdziesiątki irosły jegomość ztendencją do otyłości, młodszy od niej oosiem lub dziesięć lat, dali się skusić na wymianę poglądów dotyczących kuchni ihotelarstwa we Francji, później jednak zaczęli sączyć słowa oszczędniej, ito nie tylko ze względu na sąsiada, ale także jedno do drugiego, nie mając już pewności, że dalszą rozmowę będą toczyć wyłącznie ze sobą. Opuścili lokal wcześniej niż inni goście, apozdrowienie przesłane mężczyźnie, który tak ochoczo chciał się sprawdzić jako ich towarzysz podczas kolacji, wypadło nader powściągliwie, jak to przystoi dwojgu uciekinierom.
 Teraz siedzi sam, usiłuje się czymś zająć, po raz kolejny sprawdza butelkę wina, fraternizuje się zkelnerem, wodzi oczami po sali, szukając pomocy, żądny natrafić na choćby jedno spojrzenie, które by nie unikało jego wzroku, ale go nie znajduje, pozostaje wśród gości tej restauracji wyłącznie sam ze sobą ichociaż pewnie zdarzało mu się to często wżyciu, najwyraźniej jeszcze do tego nie przywykł. Wchwili gdy przynoszą mu deser, mówi już pod nosem do siebie iwgęstą pustkę sali, wykonuje gwałtowne ruchy, przeciąga się to wjedną, to znów wdrugą stronę, później do przodu przez pół stołu, aby znów odskoczyć, tak że aż trzeszczy oparcie jego krzesła.
 Na twarzy mężczyzny, która do tej chwili co kilka sekund zmieniała wyraz ibyła wnieustannym ruchu, maluje się raptem niesamowita zmiana. Gość zgwałtownym wysiłkiem napina prawie wszystkie mięśnie, tak że jego oblicze zastyga we wstrząsającym grymasie. Kanciasty podbródek przyciska się do piersi tak, że wylewają się spod niego wałki szyi, wargi zaciśnięte jakby wskurczu zamykają usta, od górnej wargi prowadzą po obu stronach niby wyżłobione wciele fałdy do samego podbródka, który zdaje się wzdymać ijest przedzielony kreską białej brody. Bruzdy nosowo-wargowe ciągną się od odgiętych skrzydełek nosa niczym dwa duże łukowate nacięcia aż do ust, gdzie łączą się zwyżłobieniami prowadzącymi do podbródka. Sam nos jest tak mocno pomarszczony, że jego nasada tworzy wraz zboleśnie zaciśniętymi powiekami zniekształcone zgrubienie, na którym nieomal wydobywa się na zewnątrz mnóstwo drobnych zmarszczek wkształcie kurzych łapek.
 Jestem świadkiem psychicznej katastrofy, imponującego spektaklu umęczonej natury, wsali zapadła przenikliwa cisza, nie słychać brzęku naczyń ani sztućców, nie dźwięczą kieliszki inikt się nie śmieje, wydaje mi się, że wtej ciszy słyszę ruchy mięśni samotnie jedzącego gościa, ich pracę nad skurczami, zgrzytanie zębów, zadyszkę zwysiłku, jakim jest dla niego teatr, wktórym on sam wystawia się na pokaz.
 Jeszcze nigdy nie widziałem tak dramatycznej mimiki, nawet jako dziecko, kiedy wdeszczowe dni ferii urządzaliśmy mistrzostwa świata wstrojeniu min iokoliczne dzieciaki prześcigały się wwymyślaniu najróżniejszych grymasów. Całe oblicze jedzącego samotnie człowieka wydaje się nadęte iskurczone zarazem, zniekształcone przez jakąś niezwykłą siłę. Grymas, wktórym zastyga, jest wieloznaczny, stanowi wyraz bezbrzeżnej rozpaczy, ale także skrywanej pychy, ichociaż mężczyzna, który wcześniej był tak niespokojny, siedzi teraz nieruchomo jak odlany ze spiżu iżadne drgnienie nie ożywia jego skamieniałej twarzy, czuję, że co kilka chwil przyobleka inną minę, tak iż wydaje mi się, że się uśmiecha, apotem znowu że płacze, wpewnym momencie zaś mam wrażenie, iż widzę przed sobą złośliwość wczystej postaci, apotem prawdziwy ból.
 „Czemu stroisz takie okropne miny?”, zapytała mnie żona. Słysząc, jak rozmawiam zkimś przez telefon, przeważnie domyśla się ze względu na moją pozbawioną charakteru skłonność do naśladownictwa, kto jest moim rozmówcą iczyj ton, tempo mówienia albo dialekt nieświadomie przejmuję. Chociaż nigdy wcześniej nie widziałem nikogo, kto by wtak niekontrolowany sposób zatracił się wswojej mimice, byłem jednak pewien, że już znam ten grymas. Ale ani tego wieczoru, ani żadnego zkolejnych nie odgadłem, zczym ma to cokolwiek wspólnego.
 Messerschmidt. Wskazówka
 Całe założenie, które obejmuje wspaniały zamek górny, chylący się ze wzgórza ku miastu rozległy ogród izamykający go wraz zrozmaitymi sąsiednimi budynkami jednopiętrowy zamek dolny, kazał wznieść na początku XVIII wieku wódz książę Eugeniusz Sabaudzki. Ponieważ zgórnego zamku rozpościera się imponujący widok na miasto, cały ten kompleks nazwano wkońcu Belwederem. Górny zamek, ukończony później, abędący głównym dziełem architekta J. Lukasa von Hildebrandta, książę Eugeniusz przeznaczył na cele reprezentacyjne, uroczystości, wizyty iświętowanie rozmaitych okazji, których nie brakowało jednemu znajbogatszych ludzi, najmądrzejszych umysłów inajbardziej bezwzględnych wodzów wEuropie, zamek dolny natomiast został pomyślany jako letnia rezydencja. Dopiero wiele miesięcy po tym, gdy zauroczył mnie strojący miny turysta wBeaune, ni stąd, ni zowąd przyszło mi na myśl, że po raz pierwszy spotkałem go właśnie tam, wDolnym Belwederze.
 Dzisiaj wBelwederze mieści się Galeria Austriacka, ana zamku dolnym wystawia się przeważnie starsze zbiory. Itam, wsali jakby zarezerwowanej wyłącznie dla niego, jako dwudziestolatek natknąłem się na tego mężczyznę strojącego miny, który wBeaune udawał Holendra iktóry od ponad dwustu trzydziestu lat pod różnymi postaciami wędruje po świecie. Ta sala była zastrzeżona dla tak zwanych głów-charakterów autorstwa austriackiego rzeźbiarza Franza Xavera Messerschmidta, które ten początkowo wielbiony artysta nadworny stworzył wlatach 1777–1783 wBratysławie (wówczas Pressburg) isam nazwał głowami-okazami, auktórego później stwierdzono „pomieszanie umysłowe”, rujnując mu tym samym karierę akademicką wWiedniu. Wykonał tych głów podobno sześćdziesiąt dziewięć, zachowało się pięćdziesiąt pięć, niektóre można oglądać wDolnym Belwederze.
 Głowy-okazy, szesnaście wykonanych zalabastru, większość zaś zmetalu, to popiersia ujmujące ludzki obiekt przeważnie frontalnie, od czubka głowy mniej więcej do ramion. Pokazują one najdziksze grymasy wdziejach sztuki, twarze zdeformowane tak, jak nikt nigdy przedtem tego nie widział, twarze, których mięśnie są napięte wsposób anatomicznie możliwy, ale wrzeczywistości zupełnie nieprawdopodobny, wskutek czego zniekształcają oblicze człowieka, czyniąc je przerażająco rozpoznawalnym; rozpoznawalnym, co jednak nie oznacza pewności, albowiem wtych twarzach zszeroko otwartymi lub kurczowo zaciśniętymi powiekami, zpoliczkami kuriozalnie wydętymi zwysiłku podbródek jest tak mocno przyciśnięty do szyi, że aż tworzy niekształtne zgrubienie, czoło zaś uwidacznia ohydne bruzdy bólu; jednym słowem, chociaż wtych fizjonomiach artysta nie pokazuje niczego, co zaprzeczałoby prawdopodobieństwu anatomicznemu, wszystko, co dzieje się znimi ina nich, jest czymś ekstremalnie niecodziennym. Wywołuje to osobliwy, dodatkowo irytujący efekt: nie mając na co dzień żadnych doświadczeń ztakim mimicznym ekstremizmem, nie umiemy zinterpretować wyrazu tych twarzy, anazwane tak dopiero później głowy-charaktery pozostawiają nas wcałkowitej niepewności co do charakterów pokazanych osób.
 Tak bardzo wyprowadzało to zrównowagi już współczesnych Messerschmidtowi, że dążyli do tego, aby artystę, który w1755 roku przybył jako dziewiętnastolatek do Wiednia iktóremu już kilka lat później zlecono wykonanie kolosalnych brązowych popiersi cesarzowej Marii Teresy oraz jej małżonka Franciszka IStefana, uznać za zdziwaczałego outsidera. Jako że zaczął odchodzić od doskonale opanowanej barokowej sztuki reprezentacyjnej, odmówiono mu przyrzeczonej profesury wAkademii, zamiast tego natomiast zaproponowano temu niespełna czterdziestoletniemu mężczyźnie przejście zsowitą pensją wstan spoczynku. Od razu odrzucił tę propozycję, nie był bowiem artystą państwowym, chociaż jako taki zyskał wmłodości największą sławę, wobec czego powierzano mu wykonywanie zarówno popiersi iposągów książąt oraz hrabiów, jak imarmurowych rzeźb Najświętszej Marii Panny iświętego Jana, które jeszcze dzisiaj można oglądać wkatedrze Świętego Szczepana. Messerschmidt opuścił Wiedeń, udał się do Monachium, awreszcie do Bratysławy, gdzie żył dla swojej misji artystycznej, uważanej za dziwactwo obłąkańca, dla głów-okazów, które teraz tworzył, nie musząc kierować się gustami dworu ani dworskich arbitrów dobrego smaku.
 Ci jednak podążyli za nim nawet tam, gdzie zmarł w1783 roku, dożywszy zaledwie czterdziestu siedmiu lat. Wkilka lat po jego śmierci ktoś anonimowy sporządził pierwszą listę głów-okazów iopatrzył ją używanymi jeszcze dzisiaj nazwami, które nijak nie przyczyniły się do zrozumienia tych głów ani materializującej się wnich ekspresji uczuć czy wogóle dzieła Messerschmidta. Wnajlepszym razie nazwy te zupełnie rozmijają się zokreślanymi charakterami, częściej jednak kontrują zarówno powagę, jak idowcip portretów artysty naiwną uczonością, usiłując poradzić sobie zzagadką głów przez użycie takich nazw, jak: „Umyślny błazen”, „Cierpiący na zatwardzenie” czy „Barani łeb”.
 Wówczas, podczas jednej zpierwszych wizyt wWiedniu, raczej przypadkowo trafiłem do galerii wDolnym Belwederze, apotem, wsali strojących miny Messerschmidtowskich twarzy, siłą rzeczy straciłem nad sobą panowanie. Głowy-okazy, które tam zobaczyłem, zrobiły na mnie wrażenie zarówno przerażające, jak ikomiczne, pobudzające do śmiechu, aowo dwojakie oddziaływanie zdumienia, że widzem, który ogląda te głowy, miotają paradoksalnie sprzeczne uczucia, zdaje się już ulokowane wtych obiektach jako energia emanująca znich samych.
 Strojący miny człowiek, którego trzydzieści lat później spotkałem niejako wnaturze, acz wnadzwyczaj kulturalnej znatury francuskiej restauracji, tutaj, wsali Galerii Austriackiej, nosił imię „Szelma nad szelmami”. Wówczas nie wiedziałem jeszcze nic oMesserschmidcie– ani otym, że wypędzono go zWiednia, ani też otym, jak potomni starali się nadać patologiczny wymiar jego głowom-charakterom, które wswoim czasie wydawały się absolutnie obce iwyjątkowe, iwgruncie rzeczy są takie jeszcze dzisiaj. Ale już wtedy, kiedy wydawało mi się, że to miano pochodzi od samego artysty, byłem wobec niego bezradny. Ostatecznie tłumaczę je jako żart, na który pozwolił sobie rzeźbiarz, gdyż „szelmy nad szelmami” ze zniekształconą grymasem twarzą pełną zmarszczek izgrubień nie da się wnim nijak rozpoznać jako kogoś, kogo ma przedstawiać zgodnie znazwą dzieła. Ta ogromna głowa zcyny iołowiu, to potężnie zdeformowane oblicze zdaje się wyrażać spazmatycznie skrywany wgłębi duszy fizyczny ból, ból iudrękę. Kiedy po przejściu sali, czemu towarzyszyło niemałe zdumienie, wróciłem do „Szelmy nad szelmami”, odniosłem wrażenie, że wtej podpuchniętej twarzy widzę jeszcze coś zupełnie innego: cień szyderstwa, drwinę prawie całkowicie ukrytą za skurczem mięśni.
 Od tej pory jeszcze częściej natrafiałem wczasopismach, katalogach iksiążkach na kopie „Szelmy nad szelmami” oraz innych głów-okazów Messerschmidta. Iakurat zawsze wtedy, gdy raz po raz przedstawiała mi się inaczej, robiła na mnie takie samo wrażenie: zpsychologicznego punktu widzenia niepodobna poradzić sobie zgłowami-charakterami, niepodobna ich pojąć, gdy się ma do dyspozycji własny repertuar min, wyprowadzają człowieka zrównowagi, bo nie można sprowadzić ich do charakteru, który rzekomo demaskują. Nie można ich też sprowadzić do żadnego charakteru ido żadnego ze znanych nam uczuć.
 Wtych twarzach maluje się też zawsze przeciwieństwo tego, co na pierwszy rzut oka wydają się znaczyć. Każda zgłów jest spektaklem samym dla siebie, wktórym zaprzeczające sobie charaktery walczą ze sobą, jeden przeciw drugiemu, imieszają się wprzerażający, nie– woburzający sposób.
 Soliman, wypchany oświeceniowiec. Addenda
 Dopiero przed kilku laty zidentyfikowano popiersie przedstawiające księcia Józefa IWacława Liechtensteina jako dzieło Franza Xavera Messerschmidta. Książę Liechtenstein nie był jakimś tam austriackim arystokratą, lecz jako władca majoratu miał pod sobą ponad milion poddanych ize wszystkimi swoimi latyfundiami uchodził za najbogatszego człowieka wmonarchii. Temu oświeconemu despocie nie zależało wyłącznie na radosnym trwonieniu bogactw feudalnych, które przynosiły dziedziczone przez niego dobra; on starał się je bardzo efektywnie wykorzystywać izgodnie zkryteriami obowiązującymi wjego epoce oraz stosownymi do jego stanu wydajnie rozwijać przy zastosowaniu nowoczesnego merkantylizmu. Jego popiersie, stworzone przez Messerschmidta prawdopodobnie na rok przed opuszczeniem przezeń Wiednia, pokazuje, że rzeźbiarz znajdował się wdrodze od wielbionego artysty uprawiającego sztukę reprezentacyjną do wyklętego twórcy głów-okazów.
 Józef IWacław jest uchwycony ze zdumiewającym naturalizmem i, jak wwypadku późniejszych głów-charakterów, tylko od głowy do obnażonych ramion. Występuje bez insygniów swojej władzy, bez jakichkolwiek ozdób przynależnych jego stanowi, jest pewnym siebie starcem opociągłej twarzy zwężającej się ku podbródkowi, wysoko uniesionych brwiach, krzywym nosie, zmysłowo szerokich wargach iminie, wktórej jednakowo zaznaczają się bystra inteligencja ilekka drwina; zdają się zaznaczać, muszę powiedzieć, bo już wwypadku tego popiersia Messerschmidt dzięki dwuznaczności iwieloznaczności wyrazu sprawia, że trudno zdefiniować cechy władcy.
 Dziesięć lat przed tym, zanim artysta uwiecznił go wten sposób dla potomności, książę Józef IWacław sprowadził do Wiednia człowieka, którego uczynił swoim kamerdynerem itowarzyszem podróży. Słysząc słowo „kamerdyner”, nie należy wyobrażać sobie lokaja, co to opróżnia nocnik pana albo pomaga mu się ubierać lub rozbierać, dla niego byłby to bowiem zbyt duży wysiłek. Ów kamerdyner był raczej jednym znajbliższych inajbardziej zaufanych ludzi różnych hrabiów, książąt icesarzy, człowiekiem, któremu przypisywano funkcję podszeptywacza, kogoś, kto wrównej mierze zna wydarzenia na dworze, jak inastroje ludu idlatego może swojemu panu udzielać rad, na jakie ten nie mógł liczyć ze strony osób równych sobie lub najemnych lizusów. Kamerdyner był ponadto intelektualistą, mającym także wiedzę oróżnych prądach umysłowych, choć państwo takiej wiedzy zabraniało.
 Kamerdyner Angelo Soliman odnosił jako podszeptywacz tyle sukcesów, że jego pan nie tylko powierzał mu mnóstwo zadań iwysyłał go wdelikatne misje, lecz także sprawił, że stał się on wkrótce wWiedniu popularną postacią. Legendarną sławę, którą książę zdobył jako szczodry dobroczyńca żebraków ibiedaków, zawdzięcza podobno również Solimanowi, umiejącemu kierować jego łaskawy wzrok na sprawy, których ten, wynosząc się dzięki złotej karecie ponad innych arystokratów nieomal do stanu królewskiego, inaczej by wogóle nigdy nie dostrzegł.
 Prawda, że kiedy Soliman ośmielił się poślubić wiedeńską mieszczankę, nie spytawszy wcześniej księcia opozwolenie, którego zpewnością by itak nie dostał, JózefIWacław bez ceregieli pozbawił go wszystkich godności ioddalił od siebie. Jednak tuż po śmierci księcia, wielkiego zaiste nie tylko wswej dobroczynności, ale także wgniewie, jego syn przywrócił Solimana na urząd. Soliman, posługujący się wmowie kilkoma językami, był zdeklarowanym oświeceniowcem iwostatnich latach życia został członkiem loży wolnomularskiej „Pod prawdziwą zgodą”. Kochany przez lud, niezwykle ceniony wkołach uczonych, zmarł 21 listopada 1796 roku idzień później został wypchany. Albowiem Angelo Soliman był Afrykaninem. Murzynem, jak ich dawniej nazywano, przywiezionym do Wiednia jako niewolnik.
 Jego pochodzenie prawie od razu obrosło wniezliczone legendy. Uchodził za syna afrykańskiego króla, potomka starożytnego plemienia Numidów albo wolnego plemienia Kanuri, które osiedliło się na późniejszej granicy między Nigerią aCzadem… Pewne jest tylko, że jako dziecko został wykradziony przez łowców niewolników, miał różnych europejskich właścicieli, awreszcie wylądował upewnej sycylijskiej hrabiny, która tego szlachetnego człowieka podarowała wprezencie księciu Lobkowitzowi, austriackiemu gubernatorowi Sycylii. Od Lobkowitza Soliman przeszedł do księcia Liechtensteinu iwzwiązku ztym został przewieziony zSycylii do Wiednia. Od niewolnika do książęcego doradcy, od syna afrykańskiego króla do małżonka wiedeńskiej mieszczanki, od Murzyna do członka loży wolnomularskiej: przemoc ma wiele dróg, ta jedna prowadziła do Wiednia.
 Niezależnie od tego, jak poważaną postacią był Angelo Soliman ijak ważną pozycję zajmował wśród żywych, już wdzień po śmierci został wbrew gorącym prośbom córki, wbrew chrześcijańskiemu sprzeciwowi arcybiskupa Wiednia przekazany preparatorowi ipo fachowym wypchaniu umieszczony jako kuriozalna zdobycz wcesarskim gabinecie osobliwości przyrodniczych. Ci, którzy go jeszcze znali, ici, którzy tylko onim słyszeli, mogli go tam przez dziesięć lat oglądać, półnagiego, wypreparowanego jak szlachetne zwierzę. Później ten wypchany preparat znalazł się wmagazynie, aż w1848 roku został zniszczony wczasie pożaru, tak że zmarłemu, októrym nikt nie wiedział, skąd przybył, udało się wreszcie zniknąć ztej ziemi.
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